
W archiwum UWr powstaje album pamiątkowy z życiorysami 
profesorów, pisanymi ręcznie piórem (najlepiej gęsim). Główna akcja 
dotyczy żyjących profesorów, którzy ukończyli 65 lat. Każdy pisze 
sobie sam taki  życiorys ręcznie na specjalnym papierze i  podobno 
niektórzy  chętnie  to  robią.  Mają  do  tego  4  bite  strony  dużego 
formatu.  Ale  jaką  wartość  ma  taki  życiorys  ?  Np.  ktoś  mogłby 
napisać:  "jestem   najwybitniejszym   profesorem   w 
UWr,   a   na   s siednich   stronach   w   albumie   są ą 
yciorysy samych palantów".ż

Będąc w archiwum widziałem 4-stronicowy życiorys napisany 
pięknym pismem przez samego delikwenta z jakiegoś wydziału, ale 
myślałem,  że  to  odosobniony  przypadek.  Dowiedziałem się,  że  to 
akcja masowa czyli, że każdy w odpowiednim wieku ma sam sobie 
napisać życiorys. Pewnie najlepiej przewidzieć datę zejścia i miejsce 
pochówku,  bo  to  też  powinno  się  znaleźć  na  końcu  życiorysu. 
Sytuacja  kojarzy  się  ze  sceną  pisania  listu  z  Zemsty  Aleksandra 
Fredry. Możnaby wkomponować w treść "mocium panie" albo o 
kleksie "wnet w liter  go przerobię ę".

Na  dwu następnych  stronach  znajduje  się  pismo  JMRektora 
oraz instrukcja.






